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Piotrkowska rćg Giównoj.
Obraz włoski wytwórni „PAS0UAL1“. Amerykańska gwiazda akrobatyczna

C e c y l j a  T r i a n  w roli glówjiej.

O d d w ó c h  j u ż  p r a w i e  m i e s i ę c y  
e t a i a  s i ę  a k t u a l n ą  w  S e j m ie  s p r a w a  
r e k o n s t r u k c j i  o b e c n e g o  g a b i n e t u  m i ­
n i s t r ó w .  T y m  r a z e m  ch o d z i  j u ż  n ie
o z a d o w o l e n i e  a m b i c j i  p a r t y j n y c h ,  

. cz y  o s o b i s ty c h ,  s k o r o  n a j w p ł y w o w s z y  
w  n a s z y m  p a r l a m e n c i e  c z ło w ie k  —  
W i t o s  g o t ó w  j e s t  p o d z ie l i ć  s i ę  w p ł y ­
w a m i  p o l i ty c z n e m i  ze  z w a l c z a n y m i  
d o tą d  p rz e z  s i e b i e  s o c j a l i s t a m i .

G o t u j ą c e  s i ę  p r z e s i l e n i e  m i n i -  
s t e r j a l n e  n o s i  w  s o b ie  n a p r a w d ę  
j u ż  n i e c o  e u r o p e j s k i  c h a r a k t e r .  N ic  
w  t e m  d z iw n e g o : ,  to ż  g a b i n e t  S k u l ­
s k i e g o  j e s t  p i e r w s z y m  n a p r a w d ę  
p a r l a m e n t a r n y m  g a b i n e t e m ,  w y ł o ­
n io n y m  z p o ś r ó d  s t r o n n i c t w  s e j m o ­
w y c h .  N ie  m i a ł y  t e g o  c h a r a k t e r u  
a n i  g a b i n e t  M o r a c z e w s k ie g o ,  a n i  
P a d e r e w s k i e g o  —  o b y d w a  m i a n o ­
w a n e  n a  m o cy *  d e k r e t u  N a c z e l n i k a  
P a ń s t w a .

I s t o t ę  p r z e s i l e n i a  s t a n o w i  to , 
co j e d n o c z e ś n i e  j e s t  n a j w i ę k s z ą  b o ­
l ą c z k ą  n a s z e j  n i e s z c z ę s n e j  K o n s t y ­
t u a n t y :  b r a k  w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n ­
t a r n e j ,  z d o ln e j  do s t w o r z e n i a  m o c ­
n e g o  i s z e r o k i e g o  p r o g r a m u  p o l i ­
ty c z n e g o ,  o r a z  w y t w o r z e n i a  m o c ­
n e g o  i ś w i a d o m e g o  s w y c h  c e ió w  
rz ą d u .  G a b i n e t  p. S k u l s k i e g o ,  w y ­
ło n io n y  z t. zw .  „ w i ę k s z o ś c i “ , j u ż  
Qa d r u g i  d z ie ń  po  s w e m  p o w s t a n i u  
p r z e s t a ł  b y ć  r z ą d e m  w i ę k s z o ś c i  i 
m u s i  l a w i r o w a ć  od p r z y p a d k u  do 
p r z y p a d k u ,  w  z a le ż n o ś c i  od  te g o ,

j a k a  w i ę k s z o ś ć  n a g l e  d a n e g o  d n i a  
s i ę  w y t w o r z y .  S tw o r z y ł o  to  a t m o ­
s f e r ę  n i e z n o ś n ą ,  a t m o s f e r ę  n i e ­
p e w n o ś c i ,  d u s z n ą  n a d  w y r a z ,  w  
k tó r e j  a n i  S e jm ,  a n i  p o s z c z e g ó ln e  
k lu b y ,  a n i  t e m b a r d z i e j  r z ą d  n i e  
w i e d z i a ł y ,  c z e g o  s i ę  t r z y m a ć  i  co 
j u t r o  p r z y n ie s ie .

S y t u a c j a  t a k a ,  c i ą g n ą c a  s i ę  j u ż  
o d  c z a s ó w  o b j ę c i a  s t e r u  p a ń s tw Fa  
p r z e z  m i s t r z a  P a d e r e w s k i e g o  —  n a g l e  
u l e g ł a  s e n s a c y j n e j  w p r o s t  z m i a n i e  
p r z e d  2 m i e s i ą c a m i ;  k i e d y  to  P i ł ­
s u d s k i  z a w a r ł  u m o w ę  z U k r a i n ą  —  
a  p r z y w ó d c a  e n d e k ó w  s e j m o w y c h  
G r a b s k i  u k r a d ł  t a j n e  d o k u m e n t y  d y ­
p l o m a t y c z n e  i w o j s k o w e ,  c e le m  
p r z e s z k o d z e n i a  z a m i e r z e n io m  N a c z e l ­
n i k a  P a ń s t w a  i  r z ą d u  p. S k u l s k i e g o .  
W t e d y  to  w s z y s t k i e  p a r t j e ,  l i c z ą c  
od  p a r t j i  p. S k u l s k i e g o  n a !ew ro, n i e  
w y k l u c z a j ą c  s k r a j n e j  l e w i c y  w  
S e jm ie ,  s t a n ę ł y  m u r e r n  i  z d e c y d o ­
w a n i e  po  s t r o n i e  r z ą d u  i w y t w o ­
r z y ł a  s i ę  r z e c z  d a w n o  w. t y m  p a r ­
l a m e n c i e  p o l s k im  n i e  w i d z i a n a :  r z ą d  
od  2 m i e s i ę c y  c i e s z y  s i ę  s t a ł e m  p o ­
p a r c i e m  .całe j iz b y  p o s e l s k i e j  (z w y ­
j ą t k i e m  e n d e k ó w  i  c h a d e k ó w ) ,  w  
s p r a w a c h  p o l i ty k i  z a g r a n i c z n e j  i  
w o j n y  z b o l s z e w ik a m i .  J e ż e l i  z a ś  
z w a ż y m y ,  ż e  d z i s i a j  t e  s p r a w y  w y ­
b i j a j ą  s i ę  n a  czo ło  w y p a d k ó w  i 
s t a n o w i ą  o ś  c a łe j  p o l i t y k i  R z e c z y ­
p o s p o l i te j  n a s z e j  —  n i e  d a l e c y  b ę ­
d z i e m y  e d  p r a w d y ,  g d y  p o w i e m y ,

m m »  s a r a s  —  CTBM— 8—

ż e  r z ą d  d z i s i e j s z y  c i e s z y  s i ę  w o g ó l e  
p o p a r c i e m  p r z e w a ż a j ą c e j  w i ę k s z o ś c i  
S e j m o w e j .

P a k t  t e n  od  p i e r w s z e j  c h w i l i  
w y s u n ą ł  n a  p o w i e r z c h n i ę  a k t u a l n o ś c i  
k o n i e c z n o ś ć  r e k o n s t r u k c j i  g a b i n e t u .  
J a k ż e ż  b o w i e m  z l o g i k ą  p o g o d z ić  
t a k i  s t a n  r z e c z y ,  k i e d y  w  g a b i n e c i e  
s i e d z ą  f i r m o w i ,  b ą d ź  z a m a s k o w a n i  
e n d e c y :  G r a b s k i ,  O ls z e w s k i ,  H e b -  
d z y ń s k i  —  a  j e d n o c z e ś n i e  p a r t j a  
e n d e c k a  wra l i  t a r a n e m  w ś c i e ­
k ł o ś c i  w  r z ą d  i j e g o  p o l i ty k ę ;  g d y  
j e d n o c z e ś n i e  s o c j a l i ś c i ,  p o p i e r a j ą c  w  
sp o s ó b  z d e c y d o w a n y  p o l i ty k ę  z a g r a ­
n i c z n ą  g a b i n e t u ,  n i e  m a j ą  n a  n i ą  
ż a d n e g o  w ypływ u, n i e  b i o r ą c  u d z i a ł u  
w  r z ą d z i e ?

R e k o n s t r u k c j a  g a b i n e t u  s t a ł a  s ię  
k o n i e c z n ą  i  p i l n ą !  S t a n o w i s k o  
G ra b s k ie g o , '  [ I l e b d z y ń s k i e g o ,  a  b y ć  
m o ż e  i  O l s z e w s k ie g o  —  z a c h w i a ł o  
s i ę  w y r a ź n i e .  J e d n o c z e ś n i e  c o r a z  
c z ę ś c i e j  w y m i e n i a j ą  k a n d y d a t u r ę  
D a s z y ń s k i e g o  n a  s t a n o w i s k o  m i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  g d y  w y s u w a n y  
j e s t  o n  p r z e z  s o c j a l i s t ó w ,  j a k o  w i c e ­
p r e z e s ,  —  o b e c n i e  n a w e t  p r e z e s — k o ­
m i s j i  s e j m o w e j  do  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h .  •

R e k o n s t r u k c j a  g a b i n e t u  o d w ło k i*  
s i ę  do  c z a s u  k o n g r e s u  ogólnopol^ 
s k i e g o  P P S . ,  k t ó r y  j a k  j u ż  w ia d o m o  
po  w i e l u  z a s t r z e ż e n i a c h ,  u c h w a l i ]  
o s t a t e c z n i e  z e z w o le n ie  n a  w z g lę d n a  
w e j ś c i e  p o s łó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  do 
r z ą d u .

D z is i a j  s y t u a c j a  c o r a z  b a r d z i e j  
s p r z y j a  u t w o r z e n i u  s i ę  w ię k s z o ś c i  
r z ą d o w e j  c e n t r o  w o - l e w i c o w e j ,  z w y ­
k lu c z e n ie m  s k r a j n e j  p r a w i c y .  O i le  
d o jd z ie  o n a ' d o  s k u tk u ,  c z e g o  s o b ie  
z e  w s z e c h  m i a r  ż y c z y ć  m u s im y ,  
P o l s k a  p o s i ą d z i e  n a r e s z c i e  pora&  
p i e r w s z y  od  s w e g o  o d r o d z e n i a  r z ą d  
w  s t y l u  e u r o p e j s k im ,  o p a r t y  o par-. 

s l a m e n t ,  r o z p o r z ą d z a j ą c y  t r w a ł ą  wię-< 
k s z o ś c ią ,  p o s i a d a j ą c y  p r o g r a m  dziaT 
ł a n i a  i m o g ą c y  z d o b y ć  s i ę  n a  ś m ia ł e  
i  z d e c y d o w a n e  c z y n y .

/A  t e g o  k r a j  i  lu d  n a j t ę s k n i e j  
o c z e k u j ą !  S i l n e g o  i - ś w ia d o m e g o  
s w y c h  ce}ów  r z ą d u ,  k t ó r y b y  u k r ó c i ł  
p a s k a r s t w o ,  z a k o ń c z y ł  r y c h ło  i 
s z c z ę ś l i w i e  w o j n ę ,  u w i e ń c z o n ą  t r w a ­
ły m  p o k o jo m  i z a p e w n i ł  lu d n o ś c i  
c h le b  i s p r a w i e d l i w o ś ć .

v ?
Si. Len.

I l i  r t i l n  M y l i  i i  f r i l
L i s  r v  S i l n i k a  p o l s k i e g o  z  A r r a S i

R edakc ja  nasza  o trzy m a ła  l is t  od 
jednego  z robo tn ików  łódzkich, pracują'- 
cy ch  obecnie w północnej F rancji .  L is t  
ten  ze w zg lędu  na  ciekaw e szczegóły  
p rz y ta c z a m y  w całości.

Szanow ny P an ie  Redaktorze! 
W zią łem  do ręk i pióro, a b y  opisaó 

życie n aszy ch  robotn ików  po lsk ich  w® 
F rancji ,  a zw łaszcza w tem  rozwal onem 
m ieście A rras ,  gdzie  ja  p racu ję .  Chcę
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brac iom  robo tn ikom  p rzed s taw ić  nasz  
b y t  tu  na  obczyźnie. Codziennie z ran a
o godz. 6 dzw onek sw y m  ża łosnym  
dźwiękiem  budzi nas  n a  cza rną  k aw ę 
bez cu k ru . .  Z ry w am y  się  w szyscy  na 
,>ogi, sk a rżąc  się n a  zimno. M ieszkam y 
bowiem  w b a ra k u  bez podłogi, tak ,  i* 
m imo letniej pory  m am y  praw ie  w sz y ­
scy  kaszel. Z ło rzeczym y kapitanow i, 
naszem u dozorcy, za tę n ie d b a ło ś ć  o n a ­
sze zdrowie.

D rug i dzw onek  w zyw a nas  do p ra ­
cy. T ym  razem  dzwoni sam  k ap i tan  o- 
bozu, spoziera jąc  z pode łba  sw ym  p o ­
nu rym  w zrokiem  w s tro n ę  baraków , z 
k tó rych  w ychodzi do p ra cy  n a sz a  brać:  
jedni w siada ją  do sam ojazdów, b y  odjo- 
cliaó aż na k rańce  m ias ta ,  inni id ą  do 
pobl łk ich  dzielnic, inni jeszcze  id ą  do 
t. zw p a rku ,  ab y  tam  pracow ać  kielnią, 
łopatą  lub innem  narzędziem . N a od ­
głos świs*u sy re n y  k aż d y  s ta je  p rzy  
pwej robocie, szefowie odb iera ją  k a r tk i  
fcum^r ■ we. T ych  szefów je s t  może za  
dużo, ia ta ją  oni, kom enderu ją ,  liczą, czy  
k tórego z robotników  nio brak ,  w y d a ją  

‘rozkazy, co kto  m a robić, sp raw d za ją  
.paszporty  i k a r ty  num erow e s tem plu ją ,  
i i i  ..i« tego w szystk iego  nio m ogą sobie 
ciiic u ly  z na leży tem  w ydaw aniem  nam  
Zapłaty. J e s te ś m y  n aw et z tego pow o­
du z ad m in is trac ją  w za ta rgu ,

A teraz, moi przy jacie le ,  chcę w am  
p rzedstaw ić  n aszą  robo tę  na u licach  
A rras ,  m ias ta  zburzonego przez wojnę. 
Z ajm ujem y się u suw an iem  rum ow isk , 
s te rczący ch  po daw nych  dom ach  szczy­
tów, ścian.

P ra c a  je s t  niebezpieczna, bo tak ie  
s te rczące  m u ry  g rożą  zaw alen iem  i z a ­
sypan iem  tych, k tó rzy  są  na  nich, j a k ' i  
ty'-h, którzy p ra cu ją  u dołu. Rumowi­
skam i terni za sy p u je m y  n as tęp n ie  różno 
duły, przez wojnę zrobione.

Zbliża się godzina pól do 12. Spie­
szym y na obiad, na k tó ry  m am y  w y­
znaczone półtorej godziny. K ażdy sp ie ­
szy do b araku , ab y ' się obm yć i okurzyć. 
P u n k t  o 12 t łu s ta  k u c h a rk a  dzwoni na 
obiad. Od każdych  10-ciu robotników  
jed en  idzie z kociołkiem po obiad. Zycie 
m am y do sy ć  dobre. Po poł. p racu jem y  
do g<»dz. 6* P rac u je m y  'J godzin dzien- 
*ńo. C ,as wolny po p racy  sp ęd z am y  
l-óżiiib: jedn i p io rą  bieliznę, inni idą pod 
b iu ro  tłum acza, ldóry  w ydaje  ro b o tn i­
kom listy, p rzy b y łe  z kra ju. N iejeden 
parę  cltii z r/.rdu w ycaeka  się, zan im  
fihi mu w ydadzą. *

Naogół o trzy m u jem y  mało listów, 
a tak  spragnien i je s te śm y  wiadomości z 
k ra ju  i słów choćby  p a ru  ód rodz iny  i 
znajom ych. Sam  je d n a k  m u szę  dodać, 
t e  nam  tu  p isać  nie tak  łatwo.

B arakom  naszym  b r a k  na jn iezbęd ­
niejszych, urządzeń , b ra k  podłogi, k rze ­
seł, sza fek  jak ich k o lw iek  do p rz e c h o w y ­
w an ia  ubrań.

’rdynaf Kakowski o Pożyczce Odrodzenia.

P olska  w y sz ła  z niewoli, og rab iona  przez -wro­
gów, o b d a r ta  z szat,  zubożona. O toczmy j ą  ciep łem  
serca, w spom óżm y czem k to  może, o b d a rzm y  ho jną  
o f ia rą  d rog ich  kam ieni,  z ło ta  i s reb ra ,  w reszcie  za p i­
su jm y  s ię  na  pożyczkę  p ań s tw o w ą  polską.

Aleksander Kardynał Kakowski 
Arcybiskup Warszawski.

Na tem kończę mój l is t  p ro śb ą  do 
•P an a  R edak tora ,  ab y  zechcia ł nam 
p rz y s y ła ć  do F ran c ji  „ P ra c ę “, za k tó rą  
szczerzo tęsknim y. \

S erdeczno pozdrow ienio  p rz e sy łam y  
b raciom  robo tn ikom  w kraju.

S t e f a n  K u b i a k ,  ro bo tn ik  łódzki 
A rras ,  dn. 17 m aja  1020 r.

P r o g r a m  a o c j c a f i s i e h - j  
s z w e d z k i c h .

Ul
*

XI. Z w alczanie  a lkoho lizm u.
N auczan ie  o dz ia ła lnośc i a lkoho lu  

n a  indyw iduum  i na  sp o łeczeń s tw o .
Kroki ku u su n ięc iu  sp o łeczn y ch  

przyczyn  c l o' olizmu.
P raw o d a w s tw o  re s try k cy jn a  I pro- 

h ib icv 'ne ,
Xlł. P row o  ek sp c ro p r jac j i  d!a p o ­

t rz e b  • ->ołeczeń8twa.
XIII. We w ład an ie  spo łeczne  p r z e ­

chodzą: w szystk ie  d la  p lanow ei g o sp o ­
dark i  spo łecznej p o trze b n e  b o g ac tw a  
n a tu ra ln e ,  p rzed s ięb io rs tw a ,  zak łady  
l red y to w e ,  środki t r a n s p o r to w e  i linje 
koaaunikacyine .

K ierow nictwo p rzed s ięb io rs tw  s p o ­
łecznych  pr ez ek sp e r tó w  z gw aran c ją  
p rzec iw  b iu rak ra ty czn e m u  zarządow i.

U J i i t ł  robo tn ików  i k o n su m en tó w  
w *ar..:;d.-.iŁ p r .-ed sk b io rs tw  spo łecznych .

K onfrc ia  s p o te c tn a  n ad  p rz td s ię -  
b io rs tw am i p o zo a ta jąće m i w rę k a c h  p ry ­
w atnych .

X ‘.V. S p o łe cze ń s tw o  p o p ie ra  ko- 
oper . '  • e.

XV. a) Wy’ up ien ia  p rzy m u so w e  
w iększych pryw atr.ych w łasnośc i  zicm- 
8 nieb*

P rz  "jęcie źle ¡ jo spodarow anych  d óbr 
p rzez  spo łeczeństw o .

Z niesienie  ordynacji;  w ykupien ie .ich 
p rz sz  s p o ł i c z iń s tw o .

Doi -a do .acyjne w ra c a ją  do s p o ­
łeczeńs tw a .

P o d z ia ł  g o sp o d a r s tw ,  s p o łe c z n jc h

ty P o ,  o  ile w arunki lokalne  uniem ożli­
w iają  n o s p o d - rk e  na  wiek ich o b sza rach .

W ydzierżaw ienie w iększych d ó b r  
o s a b o m  p ryw atnym  tyl»;o z gw arancją  
zabezp ieczen ia  in te re só w  ogó łu  i p ra ­
cow ników  rolnych.

M ałe g o sp o d a rs tw a  sp o łeczne ,  w y­
p u szc zan e  g o sp o d a rzo m  w w ieczystą  
dzierżaw *.

b) S y s te m  koncesyjny , o d d a w c y  w 
rę c e  sp o łecz eń s tw a  kon tro lę  h an d lu  
z iemią.

Dzierżawcy w łasnośc i p ryw a tne j  o- 
c h r a n  ani p rzez  sp ec ja ln e  p ra w o d ew itw o .  
W ynagrodzen ie  ze i t r o n y  w łaśc ic ie la  za 
m e ljo rac ie ,  o ra z  r a  u p raw y  nieużytków.

W razie  śm ierc i  w łsśc ic ie la  w yku­
pu ją  pań s tw o , jeśli sp ad k o b ie rcy  te£© 
pra^fią, d o b ra  w ce lu  zabezp ieczen ia  
tym  o s ta tn im  uźyw alr.ości ziemi o j ­
czyste j.

c) S p a łs c z e ń s tw o  u jm u je  ru ch ,  d ą ­
żący  do  dai-.ia i.n. J i m u  w lta . iogo  dom u.

S p o ie c z jń s tw o  za k o ra j.an sa tę  d a je  
m a te r ia ły  do zab u d o w an ia  s ;ę.

XVI. U /eg u lo w «  nie m a ją tk ó w  i d o ­
chodów .

W dya' usji n ad  tętni p u ik ta m i  pocł- 
n ‘ó f ł  A. E w b e rc  (M«im.8), że r . igulowa- 
nie k red y tu  winno d o p ro w ad z ić  z biegiem 
c z m u  eso zupe łnego  przejącia  in s ty tuc ji  
k redy tow ych  przez  sp o łeczeń s tw o ; że 
d r iś  już w wielkich p rzeds ięb io rs tw ach  
kis-pitu'¡stycznych za trac i ło  się  poczucie  
w łasnośc i  i że  są  ludzie, k tó ry ch  by t  
za ie  ;.ym je s t  od  d o ch o d u  b ez  pracy, 
n. p. uczeni, k tó rych  pobory  w ystarczyć  
nie m ogą.

Pu  i t 'X V I miał m ianow icie b*4fti!3Ć 
w po czą tk o w e j  r e d a m i :

»U regu low anie  podz ia łu  d o ch o d ó w  
i bogac tw . K onfiska ta  na  rzecz  społi*  
czeń s tw e  m a ją tk ó w  p ry w atnych , d a ją ­
cych  w łaśc ic ie low i d o c h ó d  b ez  pracy*. 
Zm ien iono  b rzm ien ie  teg o  p u n k tu ,  jak i 
n iek tó ry ch  innych z in icjatyw y za rząd u  
partji ,  k tó re j  s tan o w isk o  w yjaśn ia ł  Bran* 
ting w d łu isze j  mowie, w  k tó re j  m. i. 
a k c en to w a ł ,  i e  n ik t  n ie  chce  dziś  k on ­
fiskow ać w łasnośc i  p ryw atne j;  p ro jek t 
zaś  komisji p ro g ram o w ej  m o in a b y  tak  
zrozum ieć. Do uwagi p. En berg  o li­
czonych  do d a je ,  że są  to  ludzie, k tórzy  
ca łe  ty c ie  oszczędzali ,  by na  s ta ro ś ć  
iy ć  b ez  trosk i,  im t e i  n ik t  nie myśli za­
b ie ra ć  kapita łu .

W dyskusji  n ad  p ro g ram em  A g ra r ­
nym  (p. XV) m ów ił O. N Ison (Ta.iga), 
że  p u n k t  te n  należy  ro z p a t ry w a ć  w 
zw iązku z re s z tą  p ro g ram u ,  m ianow icie  
z częśc ią  o u p ań s tw o w ien iu  i n s t y tu c |  
k redy tow ych . P ro g ra m  s ta ra  się u- 
ła tw ić  d o s tę p  do  ziemi tym , k tó rzy  ją 
u p raw ia ją  i n a  niej swój b y t  op iera ją ,  
u rrudn ić  zaś  kap i ta ło m  e k s p lo a t ic ię  
z i t n r ,  o ra z  ponieść jej p rodukcy jność .

C h a ra k te ry s ty c z n e m  w tych  .c z ę ś ­
ciach p ro g ram u  je s t  użycie s ło w a  i 
p o jęc ia  s p o łecz eń s tw a  i uspo łeczn ien ia , 
za m ia s t  p ań s tw a  i upańs tw ow ien ia .

XVII. K o n tro la  lu d o w a n ad  polityką 
zag ran iczną .

Zniesienie ta jnej  dyplom acji.
D em o k ra ty czn ie  zo rg an izo w an a  Liga 

N arodów .
M iędzynarodow a policja i zniesienie  

zbro jeń .

S ł j a a i i f f l  g j t ó t y f ł u i  l i i
S łysza łem  głośny p łacz  ludzi, 
S łysza łem  ciche wzdychania,
N a nędzę-m  ta k ą  patrzał, i a  a t  dtiw,

(dlaczego
B ig  n a  n ią  p a trz ać  nie wzbrania .

Nie m ogłem  p rzy tłum ić  i a :u
Urta U ń s tw a-m  chci*ł rz u cać  gram y,
W ź ren icach  p a d  fełiUmi s t ro s  sn « g o

|q*ołi,
Tlił ogień, p o m stą  ła lo m y .

I sk w arn o  było i g w i r n a  
W (nej duszy, jak  w wiclkiei kuźni: 
M iot p ad a ł  n a  kow adło , <wist ci on

[irzekuw ał 
Kto zdra jca ,  te n  p racy  tej b lu in i.

P łynęły  tak  dni i tygodnie,
M iesiące płynęły i la ta ,  .
L ecz  n ęd za  w m oich  oczach  w d ą i  ro s ła

[. rosło,
S n ać  nia p rzeku łem  św iata .

T a rz a ła  się po u licach,
Okrzyi; za  n ią  n ió i ł  aię plugawy, 
Lub d rogą  sz ła  ś ró d p ó ln a ,  n a  poły

[oślepłe, 
N ajlichszej żeb rząca  straw y.

W ostatn im  tygodn iu  b y l iśm y  ś w ia d ­
kami niezwykłego i jedynego  w swoim  
rod -. i i widowiska. P ask a rze  w szelkiego 
rodzaju  i au to ram en tu  bez różnicy w yz­
na ń i narodowości zaczęli k rzyczeć  w 
niebogłosy przeciw  zam achow i na  ich 
„•)<v.:-iwe i zas łużone“ zarobki.  S k ą d  to 
n iezw ykłe poruszenie? Oto u rząd  w alki 
z li :hwą i spekulac ją ,  idąc za  pow szech­
ne .i naleganiem  i żądaniem  postanowił 
w -.m czyć w krainę , gdzie do tąd  z 'k rzyw ­
dą o ólu g rasow ali  paskarze .  Ustanowił 
ceny na chleb, n a m ię s o ,  na M anufakturę.
I jak i  owoc tego? — Oto w ybuch ł s trejk , 
ale tym razem  paska rsk i:  rzeźn icy  m a ją  
pu s te  sk lepy , albo też sp rzed a ją  m ięso 
po cenach n ieurżędow ych, p iekarze  oś­
w iadczają  że niżej iu  mk. za fu n t  ch le ­
li:. nie mogą brać, fab rykanc i,  zw łaszcza 
drodbni, w ym aw iają  p ra c ę  robotn ikom , 
w ysyła ją  delegację  do W arszaw y  celem 
n as traszen ia  Rządu, żo p rzes tan ą  pędzić  
fabryki. Słowem n a  całej linji walka... 
) prawo do paska. L udność m iasta ,  ta 
n ieszczęśliwa, n iezaradna ,  ofiara w y zy s ­
ku, k tó ra  do tychczas  ty lko um ia ła  wy­
rzekać, p łakać vi lam entow ać, w najgor­
szym  razie um iał groźnie k iw n ąć  palcem... 
w hucie j e s t  dziś przerażona. Nie wie, 
co m  robić. A może nap raw dę  p ask a -  
r/.om dzieje się k rzyw da, może n ap raw d ę  
to już  tak  ma być, żeby  jedn i  w pocie 
czoła znoili się ku  w iększem u bugaceniu

się innych  i może tego w ym aga dobro  
powszechne, odbudow a k ra ju ,  p rzem ysłu  
i t. d.,.. A tym czasem  kom uniści  polscy 
w A m eryce  piszą: „P o lsk a  j e s t  z iem sk im  
ra iem  d la  sz lach ty , kap ita lis tów , k leru , 
p a sk a rz y  i na jrozm aitszych  oszustów, 
a p rzek lę tem  piekłem  dla  po lskego  lu d u  
p racu jąceg o “. I có^  m y  na to odpow ie­
dzieć m o żem y ’ Ja;-ae m ożem y ci-ić a r ­
gum en ty ,  że to n iepraw da?  O bszarn icy  
i chłopi nie d o s ta rc za ją  kon tyngen tu ,  
sp rz ed a ją  na to m ias t  zboże po bajecznie 
w ygórow anych  cenach w w olnym  pokąt-  

' nym  hand lu ,  m ie jscy  p ask a rze  nie próż- 
nują.a  w yrzeka jąc  s ta le  na  ciężkie czasy — 
do rab ia ją  się w k ró tk im  bardzo  czasie 
m ajątków , oczyw iście  d rogą  nieuczciw ą 
i kosz tem  szerokiego ogółu p racow ni­
czego, k tó ry  s t re jk u je  o coraz wyższe 
zar <bki, ale nie d ła  siebie, tylko.... dla 
paskarzy ...

R ząd , od k tórego  w szy scy  oczeku­
jem y  jak ie j  akcji w ce lu  w y rw an ia  nas  
ze. szpon w y z y sk u  paskarzy . . .  okazuje 
dziw ną obojętność i n ic  w ty m  k ie ru n k u  
nie robi, t ; !:, że is to tn ie  z pozoru  nab iera  
się prześw iadczenia, ż*e rząd obecny 
pogodził się z is tn ien iem  p a s k a  i nio 
zam ie rza  z, nim  walczyć. Społeczeństw o 
jed n ak ,  k tó re  zło najbardziej odczuwa, 
m usi sam o bez oglądania  s ię  na  Rząd 
rozpocząć akc ję  sam oobrony. M usim y 
w y tw o rzy ć  s i lną  opinję... Ale tu  d o ty ­
k am  najdrażliw szej d la  n as  spravvy, 
d o ty k am  tej ś lam azarnośc i,  obojętności 
n a  w szystko , co się wokół nas  dzieje. • 

C zy tam y  w dzienn ikach  z ostał n ich 
dni, żo M atzner, G a rn carek  w spóln icy  
D obruck iego  w okradan iu  funduszów  
pub licznych ,  k tó ry ch  szafarzem  m ia ła  
b y ć  R ada  Główna O piekuńcza, sk ład a ją

260.000 mk. jak o  pokryc ie  sw y ch  zło­
dziejstw. N a jp ie rw 'za rzu c ić  na leży  naj- 
k a rygodn ie jszą  lekkom yślność  tym  psi­
nom, k tó rzy  wcłiodzą w sk ład  miejscowej 
R. G. 0., że m ając  do czynien ia  z groszem  
pub licznem  otaczali się tak  nędznem i 
f igu ram i złodzie jskim i. Ogół polski, 
pow ierzając  n ieraz z t ru d em  zeb rane  
fundusze  do dyspozycji  R. G. 0 .  czvnił 
j ą  odpow iedz ia lną  za całość ty ch  fu n ­
duszów i za  przeznaczenie  ich na cele 
użyteczności publicznej...  S łysze l iśm y  
n ie jednokro tn ie  głosy, że R. G. O. j e s t  
in s ty tuc ją ,  gdzie  żadne ‘żyw ioły  „ w y k ro ­
to w e“ nio m ają  p rzy s tęp u .  I n ap raw d ę  
żyw ioły  „w yw ro tow e“ (czy ta j—nie n a le ­
żące do pewnej partji),  ale za to zna laz ły  
tam  p rz y iu łe k  m ę ty  społeczne z racji  
swej p rzy n a le in o sc i  p a r ty jne j.

To' ; ą  rzeczy  p rzy k re ,  ale w imię 
uzdrow ien ia  n a sz y ch  s tosunków  -należy 
rzecz n azy w ać  po im ieniu , bo ty lko  w 
ten sposób choć w części zdo łam y  z a ­
pob iec  złemu.

Panow ie  M atzner  i G arncarzek  złożyli 
260.ooi) mk.

W ięc" to s ą  kap italiści! Bo choć 
m a rk a  nasza  n iew ie lką  pos iada  wart-jść, 
to je d n a k  260,000 nie k a ż d y  po tra f i  
z k ieszeni w y trząsn ąć .  Podobno ci p a ­
nowie, p rzed  wojną zajmowali wcale 
sk rom ne  stanow iska, a dziś m ogą ty tu ­
łem  odszkodow ania  zap łacić  260.000 m k .  
To daje  dużo do m yślenia.. .

Nasze życie publiczno roi się od 
tak ich  D obruck ich , G arncarków  i M atz- 
nerów i ty m  p o d o b n y ch  „boha te rów  d n ia “ 
i na  tem  po lega choroba  naszego  sp o łe ­
czeństw a, że tak ie  ty p y  m o g ą  w śród  nas  
b ezk arn ie  g rasow ać, ża tru w a jąc  sw ą  d z ia ­
ła lnośc ią  a tm o sfe rę  naszego życia , d ezo r­

gan izu ją  wokół nas  życ ie  społeczne; cień 
po n u ry  choroby rzuca ją  na to nowe 
z pośród  oparów wojny się w yłaniające 
życ ie państw ow e polskie. 1 t rzeb a  całe­
go w ysiłku  i wspólnego dzia łan ia  tych  
w szy s tk ich  ludzi, k tó rzy  m ora ln ie  odczu­
w a ją  n iedom agan ia  i bolączki nasze
i rad z ib y  zło n ap raw ić  i radzi b y  zadać  
k łam , tem u  co p iszą  o nas  kom uniści-

D ajem y sobie rad ę  z n iebezp ieczeń­
s tw em  zew nętrznem . Dzielno nasze woj­
sk a  g rom ią  w a ta h y  bolszewickie, m us im y  
znaleźć  dość sił, a b y  zmóc naszego wroga 
w ew nętrznego  — dem ora lizację  i wszel­
k iego rodzaju  nieuczciwość. Że ju ż  dziś 
rodzi się g łębokie odczucie p o trzeb y  tego 
rodzaju  akcji, to św iadczy  o ‘tem  choćby 
zebran ie  organ izacy jne  to w arzy s tw a  w alki 
z nieuczciwością, w idzie liśm y tam  ludzi 
różnych  partji ,  różnych  k la s  spo łecznych
— w szys tk ich  je d n a k  sp row adziła  tam  
chęć walkk ze złem.

Nie p rzesąd zam y  w cale  tego, czy 
T ow arzystw o  sp ro s ta  zadaniom, jak ie  
sobie nakreśliło . To—sam o rozpoczęcie 
akcji  podobnej ju ż  j e s t  objaw em  d o d a t­
nim. Oby to nie był częs ty  u  n as  ogień 
słom iany, k tó ry  łatwo w y b u ch a  j a s k r a ­
w ym  płom ieniem , ale k tó ry  też łatwo 
p rz y  Jada przeciw ności gaśnie.

Ze złem wszelkiego rodzaju, za tru -  
w ającem  a tm osferę  życ ia publicznego 
w a lkę  m usi i może rozpocząć ty lko 
sam o społeczeństw o. N a m c  się  zdadzą  
rozporządzen ia  i p rzep isy  rządow e, jeś li  
n ie  poprze  ich ogół obyw ate li .  Za zło 
w szelkiego rodzaju  w ina sp ad a  na  spo­
łeczeństw o. T rzeb a  o tem  nie zapom inać 
że każdy  z nas  j e s t  w części w inowajcą 
tego w szystk iego , co się w Polsce  dzisje.
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I raz  ml się  w ydarzyło  —
P om yśleć  o  tem , jak bolh 
W targnęła  do m ej kuźni —  nie ona, IcCz

[widmo
N ieopisanej Niedoli.

I od te j pory , dopraw dy,
J a  nie wiem, Co s ta ło  się  ze m ną: 
Nie um iem  rz u c ić  g rom ów  przeklinać

[nie um iem  
P u s tk ę  m am  w duszy  c iem ną .

Jan Kasprowicz.

Dr. L an d sb e rg  u b o lew a ł  naw e t ,  i e  
cz ę ść  żydów  * p a n e m  . P łaczk iem  na 
czele, tw orzy  o so b n y  o d łam  o byw ate li  
lo jalnych.

Żydzi chcą być uważani 
za Niemców.

W poznańsk ie j  Radzie  m iejskie j o- 
fw iadczył ra d n y  dr. L an d sb e rg ,  że Żydzi 
c h c ą  być uw ażan i  za N iem ców .

S to so w n ie  do tego  radn i  żydow scy 
razem  z N iem cam i nie g losow ali za u- 
Lhw aleniem  p ro p o n o w an e j  kw oty  n a  
ce le  polskie, ani też  za  te leg ram em  h o ł ­
downiczym do N acze ln ika  P a ń s tw a  i 
armji.

Okrucieństwa bolszewików nad żołnie­
rzem polskim na Syberji.

W pierw szych  dn iach  m a rc a  b. r. 
ło łn ie rz a  cze rw o n e j  arm ji  ro z s trze la l i  w 
K rasno ja rsku ,  m iejscu  p o b y tu  n iew oli 5 
dyw. s trz .  poi., j e d e n a s tu  żo łn ierzy  pol­
skiej żan d arm er ji  polow ej.  Za p ow ód  
posłuży ła  gorliwość, z jaką  ża n d a rm e r ia  
p o io w a  w w ojsku  po lsk iem  n a  Syberji  
s łużbę sw ą  n iosła .

S k azan y  na  śm ierć  d o w ó d c a  b a ta ­
lionu  inżyniery jnego  m a jo r  Sw ieszczew - 
aki zdo ła ł  szczęśliw ie  u m k n ąć  z w ię­
zienia.

S zefa  po lskiej ż a n d arm er i i  po low ej 
k a p i ta n a  W ito lda  D akow sk iego  sk az an o  
n a  20 la t  katorgi.

S t r a j k  m e t a l o w c ó w  z a k o ń c z o n y .
U inspektora pracy, ptzy udziale 

prre-lbtawicieli związków zawodowych i 
f  ryt ant. w odbyła się konferencja w 
s p u w ie  strajku metalowców.

Po iiy iku iji  w wyniku konferencji 
f iny lę to  zasadę cennika warszawskiego i 
ustalono tymczasowe stawki przejściowe 
jak nn.tępuje:

Dla rzemieślników minimalna płaca 
120 M<.; dla pomocników fjchowych 100 
M < l l a  robotników podwórzowych flO m !< ; 
d l i  chłopców w 1-ym roku praktyki 30 
mk., w drugim roku 40 mk,, w trzeć.m 
66 mk.

Następnie zaakceptowano dopłatę 5r% 
od 4 kwietnia da cza»u rozpoczęcia straj­

ku i 17 marek drożyżnianego dziennic do 
zarobków p dówczas istniejących.

Płace przejściowe obowiązywać będą 
tylko dotąd, dopóki komisja statystyczna 
nie opracuje stawek na w. czerwiąc, co 
ma być uskutecznione w bieżącym tygod­
niu jeszcze.

Co do cen akordowych Komisia, wy­
brana z przedstaw cieli wszystkich Dbryk, 
ustali podwyżkę do akordu w ciągu dwóch 
dni.

Strajk zatetu w przemyśle metalowym 
uważać należy za skończony. W ponie­
działek t. j. jutro robotnicy przystąpią do 
pracy. H.

------ o------
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Sprawy robotnicze.
¿ a o tz c  d l a  p o b o t i l l i i w  M a n ie f a k tu r y

n id z « w « h !o j .
W  ty ch  djiiach d la  robo tn ików  fa ­

b ry k i  w idzew skiej „Ilc inz fil i K u n i tzc r“ 
nadeszło  4 w agony ży ta  (400 korcy),  któ­
ro będzio zm ielone ju ż  w ty ch  dniach, 
poczem  n as tąp i  podział m ąki pom iędzy  
robotników.

P o d k reś l ić  tu  n a leży  s ta ra n ia  de le­
gatów  ap ro w izaćy jn y ch  tej fab ryk i ,  k tó ­
rz y  czyn ią  wszystko , ab y  u ła tw ić  ro b o t­
n ikom  w idzew skim  zao p a try w an ie  się 
w a r ty k u ły  pierw szej potrzeby.-
—ii u. ii. i

W s z e l k a  k r y t y k a  i o p o z y c ja  —  
to  t y lk o  w s t ę p  do d z i a ł a n ia .  W  ś l a d  
z a  n i ą  p o s t ę p o w a ć  p o w i n n a  p o z y ­
t y w n a  t w ó r c z o ś ć  —  b u d o w a n i e  n o ­
w y c h  s t o s u n k ó w ,  n o w e g o  ż y c ia .  
P r z e c i w  i n s t y t u c j o m  s t a r y m  i l i c h y m  
p o w i n n i ś m y  d ź w i g n ą ć  i n s t y t u c j e  
m ło d e ,  s i ln e ,  z d r o w e .  P r z e c i w  s t a ­
r e m u  p o r z ą d k o w i  ż y c ia ,  n o w y  p o ­
r z ą d e k  n o w y c h  s t o s u n k ó w  —  s z t u r m  
n i e  s łó w ,  a l e  c z y n ó w .  W  g ł ą b i  sp ó ł -  
c z e s n e g o  u s t r o j u  n a s a d z i ć  w i n n i ś m y  
d z i e s i ą tk i  t y s i ę c y  n o w y c h  d r z e w e k  
i  o to c z y ć  j e  t r o s k l i w ą  p i e c z o ł o w i to ­
ś c i ą  m i ł u j ą c y c h  s z c z e p y  o g r o d n i k ó w  
j u t r a ;  a  g d y  r o s n ą ć  p o c z n ą ,  i ż y w o t ­
n e  so k i  z e  z b io r o w e j  e n e r g j i  n a s z e j  
c z e r p i ą c ,  k r z e w i e n i e  o w e  ż y w o t n e  
p r ę ż y ć  i r o z p r z e s t r z e n i a ć ,  a  n a  k a ż ­
d ą  w i o s n ę  p u r p u r o w y m  k w i a t e m  s ię  
o k r y w a ć ,  u k a ż d e j ,  j e s i e n i  b u jn y m  
o w o c e m  r u m i e n i ć , —  c h o r z e ć  p o c z n ą  
i  w i ę d n ą c  s t a r e ,  g a r b a t e  d r z e w a  
k r z y w d y  lu d o w e j ,  b e z p r a w i a ,  n ę d z y  
i  c i e m n o ty ,

J e d y n ą ,  g o d n ą  o b y w a t e l a  k r y ­
ty k ą ,  j e s t  k r y t y k a — c z y n .  N ie ty lk o  
m ó w ić ,  a l e  p o u c z a ć  i  t w o r z y ć ;  n i ­
s z c z y ć  zło" t w o r z e n i e m  d o b ra ,  r o b i ć  
le p ie j ,  b u d o w a ć  - w s p a n ia łe j*  j a s n y m  
c z y n e m  p o zy ty w ,n e j  d z i a ł a ln o ś c i  o b y ­
w a t e l s k i e j  O jc z y z n ę . i  n a r ó d  w y w y ż ­
szać .  T a k i m  w ł a ś n i e  n i e z a w o d n y m  
ś r o d k i e m  b u d o w a n i a  n o w y c h  s t o s u n ­
k ó w  i n o w e g o  ż y c i a  w  r a m a c h  s t a ­
r e g o  u s t r o j ą  k a p i t a l i s t y c z n e g o  j e s t  
k o o p e r a c j a .

E  M ilew sk i

U r o c z y s t o ś ć  II i ł!ńj-> w  B i a ł e j
P o d l a s k i e j .

W Białej Podlaskiej od półtora ro­
ku egzystują Polskie Związki Zawodowe. 
N ak żą  do nich ładzie ió :nych  przekonań 
politycznych.

1 maja postanowiono świętować, — 
ale nie jako dzień międzynarodówki so­
cjalistycznej— a jako dzień święta wolno­
ści robotniczej.

Wsiybtki* fabryki złożyły składki. 
Zebrano wszystkiego 710 mk. Z tego— 
zakupiono mszę św., a pozostałą go­
tówkę w sumie 560 mk. i 2 ch koron zło­
żono na plebis. yt.
ii ¿ P o  mszy św. rusz’ył pochód przez 
miasto. N i  przedzie szła orkiestra zwią­
zkowa, następnie niesiono portret kocha­
nego Naczelnika Pitsodi.ki.fgQ, i sztandar 
związkowy, na którym widnieje symbol: 
Wiara, nadzieja i Miłość, oraz Or^eł Pol­
ski. Pochód przeszedł przez c i ie  miasto 
i powrócił do lokam Związku, gdzie wy­
głosił przemówienia piezes Związku ob. 
Iwanicki: Wiec zakonczono nader u ro ­
czyście, wznosząc patrjotycziie okrzyki.

Anisrykáiíska składnica 
ratunkowa.

A m ery k ań sk a  sk ład n ica  ra tu n k o w a ,  
n iedaw no  zo rg an izo w an a  i puszczon  w 
ru c h  prz-7. H o o v ira .  w ydaje  już o b e c ­
n ie  b a rd z o  w ielką  iłość  paczek .

Z pow o d u  b ra k u  żyw ności w Polsce, 
p o d a n o  myśl, ażeby  każdy m ieszka jący  
w A m eryce  i życzący sob ie  p rz es łać  
żyw ność  k rew nym  lub zna jom ym  w 
Polsce , uczynił to , k u p u jąc  po p ro a lu  
p rzekaz  żyw nościow y w jak im kolw iek  
b an k u  w S ta n ach  Z jednoczonych  i w y­
s ła ł  go do  osoby  w .P olsce , k tó re j  c h c ą  
pom óc. Po o trzym an iu  tak iego  p rze ­
kazu  i p rzed s taw ien iu  go w najbliższej 
s! ł a d n ie /  ra tunkow ej,  t a  o s ta tn ia  w y­
daje . n a ty ch m ias t  żywność.

P aczk i  żyw nościow e są  dw uch  ro z­
m iarów : m ały fo rm a t  d 'a  rodzin  c h rz e ś ­
cijańskich , zaw iera jący  24 i pó ł funta 
angielsk . białej m ą l i ,  10 f. f a s o l , 8 pu ­
szek  m lek a  sk o n d en so w a n eg o  i 8 f. s ło ­
niny. T en  sanj fo rm a t  d la  rodzin  ży­
dow skich . zaw iera :  24 i pół. f. białej 
mąki, 10 f foso!:, 12 puszek  m leka  
s ’. o n d e n s - ' . ~ . e  o i 7 ł pół f. o le ju  ja- 
ó&lnsrgo. Duży fo rm a t  d la  rodzin  ch rześ-

c ijańsk lch  zaw iera :  143 f. b iełaj mąki,
50 f. fasoli, 16 f. s łoniny, 15 f. t łuszczu ,
12 f. k o n se rw  m ięsn y ch  i 43 muszek 
m lek a  sk o n d en so w a n eg o .  Duży fo rm a t  
p ac zek  dla ro dz in  żydow skich  zaw iera :
140 f. mąki, 50 f. fasoli, 45 f. o le ju  ja ­
d a ln eg o  i 48 puszek  m lek a  sk o n d e n s o ­
w anego . o
- Aczkolwiek t e n  sp o só b  - p o m ag an ia  
lu d n o śc i  t rw a  d o p i e n  k ró tko ,  p o p u la r ­
n o ść  jago  w y k azan a  zo s ta ła  p rzez  w iel­
kie ro zp o w szech n ien ie  p rzek azó w  żyw­
nościow ych, k u p o w a n y ch  w A m eryce. 
R ap o r ty  z Ameryki w ykazu ją ,  że  b lisko
10,000 p rzek azó w  żyw nośc iow ych  zo ­
s ta ło  d o ty ch cz as  zak up ionych  w A m e­
ryce.

S p ec ja ln e  k a r ty  pocz tow e zos ta ły  
w y d ru k o w an e  do  w iększych  i m ie jsco ­
wych K om ite tów  w keżdem  m ieśc ie  i 
pow iec ie  w P o lsce  do  rozdzia łu , a?eb y  
k ażd a  o so b a ,  p ro s z ą c a  o w sp arc ie  o- 
t rz y m a ła  t a k ą  k a r tę  i w ysła ła  ją  n a ty c h ­
m ias t  do  k rew n y ch  sw ych lub p rzy jac ió ł  
w A m eryce. K ażda  sk ład n ica  m a  duży 
z a p a s  go to w y ch  paczek  n a  składzie .  
K ażda o so b a ,  o trzy m aw szy  p rzekaz , o- 
t rzy m a  n iezw łoczn ie  paczkę, w jednej z
11 sk ład n ic  po  o k az an iu  przekazu .

S. ładn ica  w Ł odzi m ieści s ię  przy 
ul. Inżynierskiej J'fe 1.*

K a le n d a rzy k -
No berta 
Roberta

Dziś 
Jutro
Wschód, słońca, 
Ze chód »
Wschód księżyca 
Zachód „

Jedną z na js ław nie jszych  w  r e p e r tu a r  za 
fa fsow ym .

P o  po łudn iu  o godz. 3-ej wypełni 
s m u tn a  k o m ed ja  K isielew skiego „W sie­
c i “, w której p. Z b ikow ska  n a  czel*  
dobrze zg ran eg o  ze sp o łu  zb ie ra  z a s łu ­
żo n e  ok lask i za  d o sk o n a łą  k reac ję  Ju lk i .

i  miasta.

PANIE MICHALEI
Przypom niano wreszcie kupcom o- 

bowiązek umieszczania cen na towarach. 
J  żeli nie m ożisz sobie kupić pary butów, 
czy też gotowego garnituru, to przynaj­
mniej możesz się dowiedzieć ilebyś musiał 
zapłacić, gdybyś kupić mógł. I to coś 
warte. Ludzie stoją teraz przed oknami 
wystowowemi sklepów i po:óvnaJą różne 
ceny, a kto ma pieniądze, śmielej wchodzi 
do s z ! e p v b o  z &ó;y wie *'e raa zapłacić. 
Bieda tylko, że u niektórych kupców zda­
rza się i to niemal z reguły, i e  po tej 
cenie, która jest umieszczona w oknie, 
znajduje się tylko jedna sztuka danego 
artykału, ta właśnie, która jest w oknie, 
te zać co są w sklepie są już droższe. 
Taki jest właśnie los nieszczęśliwego ku- 
pc», że tych tańszych rzeczy mu brakaje.

3 m. 42 
8 m. 15

11 m. 0*2 
8 m, 09

u Związków i stauiirzymit.
Z e b r a n i e  B i u s h ^ o z y  F ^ s s . i T k i e ^ o  

U n i r a a r a y i s t u  ¡ P o s s z e c S r s e g o ,
W e czw artek ,  dn ia  10 czerw ca o g. 

8-cj wiecz. odbędz ie  s ię  w lo k a lu  U ni­
w e rs y te tu  zeb ran ie  s łuchaczy  U n iw e rsy ­
te tu  Pow szechnego. N a p o rząd k u  d z ien ­
n y m  b. w ażne sp raw y.

W sz y s tk ich  s łu ch aczy  U n iw ersy te ­
tu  oraz u częszcza jących  na w y k ład y  u- 
p ra sza  się  o konieczne p rzybycie .

■ Z e b r a n i e  S ł u ż b y  D o m o w t i e j .
Dnia 6 czerw ca  r. b. o godz. 5 p.p. 

odbędzie  się  w lo k a lu  Pol. Zw. Zaw\ p rz y  
ul. Głównej 31 zeb ran ie  P. Z. Z. s łu żb y  
domowej, o liczne p rzy b y c ie  p ros i  Zarząd.

Z e b r a n i a  d o z o r c ó w .
Z ebran ie  dozorców fab ry czn y ch  

dz iennych  i nocnych  w dniu  6 czerw ca
o g. 9 i p ó ł  rano w L oka lu  Pol. Zw. Zaw. 
p rz y  u h  Głównej 3  i sp ra w y  bardzo  
ważnę.

P .  Z .  Z .  O g r o d n i k ó w .
Polsk i Z. Z, O g rodn ików  ul. G łów na 

M  31 zw ołu je  za b ran ie  w niedzie lę
6 c z e rw c a  o godz. 8 po poł.

T m  lanryki! I sztuki
T e a t r  Po lsk i.

Dziś w niedzie lę  T e a t r  Polski b a ­
wić bodzie  pub liczność  arcywjesołą kro- 
toChwilą B .ssona  p. t. » K on tro le r  w a ­
gonów  sypialnych* w k tórej  pp. P u c h a l ­
ski i Wiśniewski ryw a lizu ją  w Humorze, 
w eso ło śc i  i św ie tnych  po s tac iach  s c e ­
n icznych ,  p ro w a d ząc  te  k ro to ch w  lę,

M s ^ n .  R a t t i  d z i ę a t u j o  - Ł o d z i a n o m .

Nuncjusz papieski A. Ratti
przysłał na ręce prałata Tymienieckiego 
podziękowanie wszystkim tym instytucjom 
i osobom, które brały udział w przywita­
niu przedstawiciela Papieża w Polsce. 
Msgn. A. Ratti jest wzruszony tą  gościn­
nością i życzliwością, jaką mu katolicka 
ludność Łodzi okazała,

Z a m k n ł ę u i o  r o k u  s z l i o l n a g s  vj U it i ra a r*  
s y t e e i o  p o w s s o c h n y m .

We w to rek ,  dn ia  15 czerw ca r. b. 
o d b ęd z ie  s ię  o  g. 8-ej wiecz. u ro c zy s te  
z akończen ie  za ję ć  n a  U n iw ersy tec ie  P o ­
w szechnym .

Z R a d ;  B i c j s ' t i * ! .
39 (II sesji) posiedzenie  R ad y  Miej­

skiej odbędzie  s ię  we wtofek, 8-go b.rn.
o godz. 6-ej pp.

W y c i a c u k i  n y c h o w a ń s i w  s s i t ó ł  
pe«Bez<*«hnyoIi.

(k) Wydział szko ln ic tw a o rgan izu je  
t rzy  wycieczki d la  dzieci szkó ł pow szech­
nych , m ianow icie  do  O jcow a, w G óry  
Św ię tokrzysk ie ,  o ra z  do  K aźm ierza , P u ­
ław. P ierw sza w ycieczka w yruszy  w p o ­
łow ie b ieżącego  m ies iąca ,  n a s tę p n a  zaś  
w p o cz ą tk ach  lipca. W każdej w ycieczce 
w eźm ie  udzia ł  oko ło  4 )  d z iad ,  pod  kie« 
ru n k iem  nauczycieli ,  zn a jący ch  wymię* 
niono  m iejscowości, o ra z  spec ja lnych  
przew odników . W ycieczka m a  n a  calu 
d o k ład n e  za p o zn an ie  m ie jscow ośc i  i o- 
kolic.

R c f c m i s y t j a  w i t s t k a i .

Wobec wymagającego się kryzysu
mieszkaniowego Magistrat postanowił zwró­
cić się do Rady Miejskiej z wnioskiem w 
sprawie rekwizycji mieszkań- J ;dnocześ- 
nie Magistrat postanowił waieść do Rady 
Mit- skiej wniosek w s riw ia ukrócenia 
spekulacji przy odnajmowanit« mieszka*.

Wieczory teatralne.
¡ ¡ K o n . ł r o i & r  « r a g o n ó s !  s y ­
p i a ł  — krotociiwila w 3 
aktach B iiona .

Teatr polski wystąpił ostatnio z do­
brą! c h .ć  niepierwszej m łod-ści komedją 
francuską B sso n s .  Rzecz to wszakże 
zav»sxe jednakowo żywa, wesoła, wiecznie 
pobudzająca audytorjutn do szczerego bez­
troskiego śmiechu i wesołości. Nad treścią 
rozwodzić się nie bęlziemy, rzecz bosriem 
nie nowa. Zizauczymy wszakże, ze Teatr 
nasz wystawił ją z należy.y:n nakładem 
pracy, stwarzając eseko, która nie razi w 
niezsm audytorjum z roku ¡920. Owszem 
bawi się ono znakomicie, tak jak się ba­
wili nasi przodkowie z przed pół w eku. 
Bawi się temb;rdziej, kiedy pana Gode- 
frois— ¿ra d. Wiśniewski a M m tep ina  P u ­
chalski! Panie Zoiaowska i Skalska pro­
mieniejąc w d zię k ie m  i młodością, grą swo­
ją wniosły aa sceaę perwiastek miłej sie­
lanki miłosnej, której obok pana God'froi3 
bodaj źe główniejszym jeszcze bohaterem 
był p. Rdzawicz (G od‘-frois 11). R;szta ze­
społu znakomicie dostrajała się do gry 
wspomnianych, tak, że wszystkim azn :n ie  
się należy. Publiczność, na każdem p rzed­
stawieniu szczelnie zapełniająca widownię 
(sztuka cieszy się zasłużonem powodze­
niem)—dziękowała artystoat owacyjnerai 
oklaskami. ( jw)

p p z e d ^ ó "  

J a i s n e  I b © z c e 2 !
moi t  iniłć każdy, cdświeiaj^c starą spłowUłą 
garderobę przoz wl snoręcznc u(ar; owanU-zrmne- 
mi i e  S" ej dobroci barwnikami „GiOLOHYT“ , 
któ:e nabyć raoina w 2J0 różnych kolorach w ¿¡¿i- 
dej apte e, ssUdzie aptecinycli, » tu i i i e  farb,

i mydłami
Za doskonały skutek gwarantujemy 

Tow. „ K O L .O H Y T “  F a b ry k a  Chem iczna, 
W arszaw a, Chłodna 30. 

F r c c d s iu m i r i c l  n a  Ł ó i iż l
| J  „ P I A S E C ^ S ,  Ł ó d ź ,  Św. ANNA 30.



4 „P R A C A "  — 6 czerwiec 1920 >5 151

(W s z ę d z ie  s ą  J e d n a k  o d p ie r a n i  z e  s t r a t a m i) .

I R a m il  M i  M m i
x dnia 4 czerwca.

N« (roncie między Dniestrem a D tie -  
pr«t« trwa]ą pomyślą» dla naa walki o 
charakterie lokalnym. Nasi lotnicy w kilku 
mi£]scach rozpędzili ogniem karabinów 
maszyoowych koncaatrejące się kolumny 
jazdy bolszewickiej. Z zeznań jeńców, 
wynika, że kawalerja i piechotabolszewicka 
biorąc wdział w atakach dni ostatnich 
poniośły miilzwyczaj ciężkie straty zwła­
szcza w składzie dowództwa 1 z powodu 
tego iż zdolaoić bojowa zaoczni« się ob­
niżyła. Na północ od Kijowa wsmożon« 
dzi«l«lnaść wywiadowczą nieprzyjaciela 
wrdłaż D nitp ra . Na północnym odcinku 
frontn wojska *a»z;, prowadząc w dalszym 
ciąga akcję »tansywaą mimo aaciętogo 
op*ra nieprzyjaciela posawają się zwy­
cięska naprzód. W głównych kierunkach 
ataku oddziały zajęły Głębokie i Dokszyce. 
Ze zdobyczy ae ld o w aac  dotychczas wielu 
jeu ów, przeszłe 100 karabinów maszyno­
wych, znaczaą ilość taboru 1 inne mater­
jały w«r*«ee. Dla odciążania cofających 
się główafcta sił na północnym teranie 
wojennym uderzyli bolszewicy znacznymi

oddziałami na ktfku punktów Śred­
niej Berezyny, dążąc do sforsowania rzeki 
Ataki te zostały zlikwidowane, wzięto 
Jeńców.

Na wiadomość, że przed Bobrtajskiam 
gromadzą’ aię znaczniejsze siły bolszewi­
ckie z widocznym zamiarem zaatakowania 
naszego przyczółka zostały wykonane wy­
pady na przedpole. Pomimo zaciętego 
oporu, stawianego przez nieprzyjaciela, 
piechota wielkopolska, wspieraua artyłerją, 
rozbiła całą grupę bolszewicką, składają­
cą się przeważnie z komunistów i mary­
narzy.

W akcji tej zdobyto 4 samochody 
pancerne, ciężki czołg i dalekouośue 
działo. Odznaczył się wybitnie podp j-  
rucznik Krzysztofiak i sierżant Cieślik; 
Pierwszy z nich własnoręcznie nastawił 
działo celem ostrzeliwania auta pancernego 
na odległość 50 kroków, drugi czterokro­
tnie rzucał granaty ręczne do tegoż auta 
nie bacząc na silny ogień karabinów ma* 
saynowych.

P ierwszy z a s tę p c a  szefa sz tab u  ge­
nera lnego

Kaliński, generał ppor.

M a  t e r e n a c h  p l e b i s c y t o w y c h ,

Ijs 8 Gmiyiikisso Ł̂ zla roz- 
s l r z j p i ^ t j  luz plebiscytu?

Z t n & w  p r» ig ł® * te t«
W ARSZAW A i  ezerw ca. Ze źródeł 

bardzo  m ia ro d a jn y ch  dow iadu je  się, że 
l a t s n t a  pow zię ła  zam ia r  zaw ieszenia 
p leb iscy tu  r u  Ś ląsku  C ieszyńskim  i roz- 
»Urzygaięeia sp ra w y  p ray n a le ln o śc i  Księ­
s tw a CieazyaakieRO przez Radę a m b a ­
sadorów w P a ry ż u .

R«vf«oczMnie sJyekać, żo lir. Man- 
iiSTiUe nio wróci ju ż  na swe s tanowisko.

im k i K i p c j s .
CIESZYN, 5 czerwca (PAT). „Moraw- 

sko-Siązk» Dziaoaik“ dea*ai: Ńts ćxd- 
noj w^tplimreici, żo m iiradajite k * s  aljaa- 
ck •  a i t ż f ł f  ¡'x>wf apMÓb rcstraygaifcia 
łr.y.Mtji Ciaezyna. Miaucwicie szczególnie 
stara się o to dy*4w»icja fraaceaka, kt®ra 
w t*j Sfrawie j* s t lw iąze*a  pewnymi przy- 
r* iCt.hhIsm^ Łwaymi Polsce za jaj akcję 
na «ickedzie .

Z a i t e r u t r j #  w R irw ia śi  z n ś $  ta ia .
WARftZAWA i  czerwca. Z**aar- 

us«r>a karwirtika » zw ija  w t e k s y  m ch>jtn 
ke*Uiar©*yŁtj«n»ą swą 4bu«tel**ió. V  po- 
ti-ipscM ?wi»iije)*y Karwiną a B»®**i*em, 
bo,»wki c*UKie biją i waltretN \ p*drn- 
iający-cłt w. Hiywaaie ję iy ś a  poJski:go.

& l k i  z lichw ą na ttrsaach  
piiiriseytiw ysk.

ClESZyN , 5 eserwea- Z ci.wiia do- 
ksz-ania «a Sl$»bu G U siyńak i-  sa wy~ 

.mLaay k e r e n  *uatr»-w>%f. na m ark i *»!- 
uiti*, paw ata ła  n a  w aehcdnlm  ta ra n ie  
pk*ł*i»«ry60*>y*a Citsayrtafcłm ta n d a a c ja  
zw y ik « w a i« «  w tayetc ich  te t r a rć w .

Zw róciło  to  u w a^ę  włada, k tó re  
p-«x»tn*«Knły * iw orsyć  ad  h e c  Urząd  
Wił*! z Liftkwą i S peku lac ją .

fiu fiiisk i p r* jik t  M itr a i iz a a ji  Córnsyo
Stąska.

W ARSZAW A 5 czerwca. Z Gór­
nego Ś ląska  n adchodzą  tu  w iadom ości 
potw ierdzające , ż« Anglja coraz w y raź ­
niej chce p rzeforsow ać utw orzenie  z G. 
Ś lą ska  p a ń s tw a  neu tra lnego  p od  pa tro  
n a tem  Ligi Naredów. P o lacy  górnoślą­
scy przeaiw ko tym  zam iarom  angiel- 
z ak ład a ją  jak n a jen erg iczn ie jszy  p ro te s t  i 
oświadczają, że w żadnym  w y p ad k u  nie 
dopuszczą do oderw ania  tej dzieln icy od 
Polski.

P lebiscyt w okręgach Olsztyna 
i Olcwcka.

OLSZTYN'5 czerwca. (PAT) Dzienniki 
tutejsza ogłaszają następujące rozporzą­
dzenie komisji międzysojuszniczej (Nr. 17). 
Na zasadzie artykułu 94 i 95 traktatu 
wersalskiego z dnia 28 czerwca 1910 r. 
i na zasadzie artykułu i regulatfiinu plebis­
cy tow ej#  z dnia 19 k w ie tn i  19/G data 
phrbiscytu w okr%flpch Olsztyna i O hw aka 
ustaisaa została na dzień 11 lipca 1920 r. 
Podp. Komisja międzysojusznicza. Przy 
tej speceótioici komisarz Rzeszy aiem L- 
ckiej *a teren plebiscytowy wschodnio« 
pruski vou Gaił wydał do ludności miej­
scowej nieMieckieJ wezwanie, ażeby dalej 
zaciw«rywala się spoko’«!* i taktownie 
oraz unikała wszelkich niepororumień z 
osobami iaaczej myślącymi.

Siary wilk się zw raca.
OLSZTYN 5 czerwca. (PAT) .Allen- 

s teiner Zeitang" z powodu ogłoszenia da­
ty plebiscytu podaje odezwę agitacyjną 
H iadtnburga , w której ten, zwracając się 
do .swoich dzlełHych mazurów i warmia* 
ków*, którym kiedyś całe Niemcy pomogły 
da  wyzwalania z pod buta rosyjskiego, 
żąda u i  nich teraz wierności dla Niemiec 
jako wdzięczą« ści za przeszłość.

W z n B H i* n i3  .p rac y  plebiscytowej 
ze strony p ilsk ie j.

OLSZTYN 5 czerwca. (PAT) Z po­
wodu nadania Polakom przez komisję 
m M zysw jusznicsą komisarzy polskich przy 
oficerach alja:'ckich, komitety warmijski i 
Mazurssi objęły nanowo pracę przed- 
plebiscytową.

fi Gliwicach.
BYTOM, 5 czerwca (PAT). W czwar­

tek w n e ty  przyszło w Gliwicach do krwa­
wej bijatylii między Niemcami a żołnie­
rkami francuskimi. W jednej z sal odbywała 
się pabliczna ludowa taneczna zabawa na 
którą przybyli również żołnierze francuscy. 
Gdy jedna z dziewcząt odważyła się za­
tańczyć z francuzem, napadli na nią_Niem­
cy i obili. Żołnierze stanęli w jej obro­
nie. Wywiązała się bójka która miała 
krwawy przebieg.

Wedłud wiadomości niemieckich i  
policjantów ma być rannych ciężko. Wię­
ksze partje francuskie przywróciły spokój 
i porządek. Niemcy urządzili w piątek 
wieczarew wiec protostujący przeciwko 
rzekomym wybrykom żołnierzy francuskich. 
Podczas wiecu odzywały się okrzyki: Precz 
z Francją i Polską. ______ *

Z  l a b i r y n t u  p o l i t y k i  e n t e n t y .

Lloyd George o polityce angiel.kiej

f a d s y ż k i  za p r z m z  t a l a r ó w .
PŁOCK 5 czerwca (PAT). Jak  do- 

nasi ,Knr;ftr płacki" z daiem dzisiejszym 
wszystkie »płaty za przejazd osób i prze­
wóz t j r r t ró w  aa statkach polskiej ie^ łu^ i 
państwowej zostaną podwyższone o 50£.

Strajk kolej3Y/y w Irlandji.
W IE D E ft .  5 czerw ca. S tr a jk  ko lo - ' 

jo w y  w Ir lan d ji  t rw a  n ad a l  bez  wido­
ków' b lisk iego zakończenia . N a p ad y  na 
żo łn ierzy  i oficerów ang ie lsk ich  są  
częste.

WAŁCZ 4 czerwca (PAT). Radjo. 
W Izbie gmin zaintcrpelowano Lloyda 
Georga, czy Krasin nie jest agentem bol­
szewickim. Lloyd George odpowiedział 
źe tak nie sądzi, Krasin był tylko współpra­
cownikiem niemieckiego towarzystwa i 
dyrektorem petersburskiej firmy .S im ens 
Szukert* na dalsze zapytania, dlaczego 
z delegatem rosyjskim pertraktuje jedynie 
rząd brytyjski odpowiedział. Lloyd Ge jr- 
ge, że chodzi tutaj przedewszystkiem o 2 
punkty, które dotyczą przedewszystkiem 
Anglji, a mianowicie: o żądanie uwol­
nienia angielskich jeńców. Spełnienie te ­
go warunki uważamy za nieodzowna przed 
przystąpieniem do dalszych układów han­
dlowych, żądamy też gwarancji dla intere­
sów Wielkiej Brytanji na wschodzie, któ­
re ębecnic są zagrożone.

Po uregulowaniu tej kweslji można 
kontynuować układy wspólnie z innymi 
rządami. Przedstawiciele rządu włoskiego, 
francuskiego i belgijskiego znajdują Bię 
zresztą w Londynie. W końcu na zapy­
tanie skąd to pochodzi, źe opinja puoli- 
czna we Francji jest tak bardzo poruszo­
na okolicznościami towarzyszącymi ich u- 
kładom, odpowiedział Lloyd Geo.ge, źe 
nic o tem nie wie, jakoby wa Francji 
istniało jakiekolwiek .zaniepokojenie. Po* 
mimo tóżuych artykułów w dziennikach 
między obydwoma zaprzyjaźnionymi na­
rodami niema żadnej dysharmonji.

Rada Najwyższa i Krassin.
LJON 5 cztrwca. (PAT) Dziś rozpo­

częła się w Londynie konferencja między- 
sojuszniczej-ekonomicznej Rady Najwyższej
z Kr -ssinem.

Złoto Krasina przekona W i ? .
POLDHU 5 czerwca (PAT). Radjo. Dzien­

niki belgijskie donoszą: i i  Krasin zdepo-

Aresztowanie sosnowieckiej czarnej  
giełdy.

SOSNOWIEC. Polic ja  w  Zagłęb iu  
u rządz iła  obław ę na czarną  giełdę. P r z y ­
łapano 42 żydów u k tórych  p rzy  rowizji 
znaleziono 200,000 mk.

Zawody balwcderskie w W a r  z aw is.
WARSZAWA 5 czerwca (PAT). Dziś 

rozegrany tu został bieg „belwederski* 
pierwszy z dorocznych, konkursów sporto­
wych, których cały -szereg organizuje pol­
ski komitet igrzysk olimpijskich. Kon­
kursy te będą propagować sport naro­
dowy podług najlepszych wzorów euro­
pejskich i eraerykańskich.

B;eg rozpoczął się u ronda belwe- 
derskiego szedł przez śródmieście przy 
niezwykłym zainteresowaniu tłumów zale­
gających obie strony jezdni i skończył się 
na Rynku Staromiejskim, przed kamienicą 
Fukiera. Pierwszym u maty był p. Strubel 
(szkoła podchorążych), przebywając odle­
głość 4200 metrów w przeciągu 15 minut
5 i sekundy, bijąc znaczną odległością 
S jb o ld ę  i porucznik» Banickie^o— obu z 
wojskowego Idubu sportowego. Zwycięz­
cy ofiarowano wielki wędrowny puhar 
•rebrny.

Pierw sze kroki rządu ukraińskiego*
L W Ó W  5 czerwca. P rezes  m in i­

s trów  u k ra iń sk ich  Mazepa, ośw iadczył, 
że w na jb liższych  d n iacn  rz ąd  ogłosi 
k o n s ty tu a n tę  U kra ińsk ie j  R epublik i L u ­
dowej. J e d n ą  z najp iln ie jszych  .sp raw  
rz ą d u  j e s t  zwołanie p rzeds taw ic ie l i  n a ­
ro d u  (p rzedparlam ent) .  U m ow a z P o l ­
s k ą  i konw encja  w ojskow a w kró tce  b ę ­
d ą  ogłoszone.

Zaburzenia głodowe w Czechach.
CIESZYN 5 czerwca. Z P r ig i  do­

noszą, że w niemieckiej części Czech, w 
miejscowości przemysłowej Asch, przyszło 
do rozruchów głodowych. Ludność, która 
od 6 tygodni me otrzymywała ani chleba, 
ani mąki, rzuciła się w czasie jarmarku 
na skiepy i splądrowała je.

Demonstranci przerwali p n d  elek­
tryczny, skutkiem czego wszystkie fa­
bryki i warsztaty stanęły. Tysiączne tłu­
my powiększyły się jeszcze p n e z  masowy 
przypływ ludności ze wsi okolic/nycb. 
Czynniki urzędowe w Chebie zawezwały 
pomocy z Pragi. Na olbrzymiem zebra-

nował miljon funtów szterlineów w złocie 
w banku angielskim. Ogólnie panuje 
mniemanie, ze Anglja będzie żądała za­
płaty w złocie za swoje towary.

S p raw a pomocy dla Persji.
LONDYN 4 czerwca (PAT). Rade 

Ligi narodów zbierze się w najbliższym 
czasie w Londynie, celem narady nad od­
powiedzią, jaka może być udzielona per­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
ks. F/rrui na jogo prośbę interwencji prze4 
ciw wkroczeniu bolszewików do Persji.

Koalicja a powrót monarchji 
na W ęgrzech.

BUDAPESZT, 5 czerwca. Jak pisze 
włoska „Tribunu“, Nitti oświadczył, że W 
rozmowie z kierującą osobistością koalicji
o ewentualności powrotu mouarciiji na Wę­
grzech, otrzymał zapewnienie, że An>lja, 
Francja i Japou,a  nie zajmą w zad.iym 
wypadku stanowiska wrogiego przeciw 
planom, chyba, że osoba przyszłego króla 
Węgier sprzeciwiałaby się interesom luJa  
węgierskiego. Włochy również nie będą 
się sprzeciwiały, gdyż koal.c.i nic nie za­
leży na fo.mie rządu na Węgrzech.

Podpisanie traktatu z W ę g r a m i .
LJON 4 czerwca (PAT). Radjo. Dnia

4 b. m. o godz. 4 m. 30 nastąpiło w Wer­
salu podpisanie trał tatu pokojowego z 
Węgrnmi. Przewodniczył Millerand. O- 
b icn l byli delegaci Anglji, Ameryki, Ja- 
ponji, Włoch, Belgji, Cze:liosłowacji, Por- 
tugalji, C iin, Grecji, Jugosławji. Imie­
niem Węgier podpisali traktat: prezes de* 
legicji węgierskiej Appony, minister pra­
cy August B ;nard  i minister pełnomocny 
Alfred Brasche-Layar, pomiędzy zaproszo­
nymi byli król grecki, marszałek Foch i 
ks. Usihe.

niti demonstrujących, wybrano w porozu­
mieniu z władźami 8 komisji rekwizycyj- 
nych, składających się każda z 5 obywa­
teli i 2 żandarmów, która podjęły czynność 
rekwitycyjną pó walach. Ogłoszono stan 
oblężenia.

Przyjęcie pokoju ua W ę g r z e c h .
BUDAPESZT 5 czerwca (PaT). Ra­

djo. i  okazji podpisania traktatu poko­
jowego, wszystkie sklepy były wczoraj 
zamknięte. O godz. 10 przed południem, 
poczęły wszystkie dzwony kościołów bu­
dapeszteńskich dzwon ć, a tramwaje, wozy, 
dorożki przestały kursować, na  przeciąg
10 minut.

Równocześnie m a  5 minut s tanę­
ły w całym kraju wszystkie pociągi kole­
jowe. W biurach rządowych i miejskich 
przerwano na 10 minut wszelką pracę.

We wszystkich kościołach odprawio­
no nabożeństwa żałobne.

Gwałtowne zaburzenie w San ililichali.
WIEDEŃ, 3 czerw ca. J a k  do n o szą  

z Udine w S a n  M ichale nad  Tagliam en- 
to  robotn icy  zajęci przy regulacji  rzeki 
T ag liam sn to ,  k tó rzy  od  trzech  tygodni 
nie o trzym yw ali  zap ła ty , wszczęli d e ­
m o n s t rac ja  p rzed  ra tu szem . J e d e n  z 
radców  rządow ych  pożyczył sob ie  15.000 
lirów ce lem  zażegnan ia  ro z ru ch ó w  i o- 
fiarow ał d e m o n s t ra n to m  w yp łacen ia  za ­
liczek.

W o js k o  p 3 m
NAUEN 5 czerwca. (PAT) Radjo. 

Nem iecki minister dla spraw wojskowych 
Gesłer konferował w obecności prezydenta 
Eberta ze wszystkimi generałami obecnej 
armji niemieckiej i minister oświadczył, że 
rzeczą najważniejszą dla rządu jest abso­
lutna pewność, iż konstytucja jest zagwa- 
rantoweca i że ped tym względem rząd 
może u l e g a ć  na wszystkich czynnikach 
a głównie na oftcerjch i i^łnierzaca.

W ia d o k t o ś c i  g i e ł d o w e .
5 czerwrca 1920 r.

Rublo ca rsk ie  a 100 244.50—240
500 202—264—262

F ran k i  franc. 14.25— 14.30
D olary  Stan. Zjedn. 187— 180
Marki n iem ieckie a 1000 470—475

—467.50
,  „ ,  100 469—470—465
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CASIfiO Tylko jeszcze dni kilka!
Najnowszy obraz słynnej włoskiej wytwórni „Pasąuali“ p. t
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W s p a n i a ł y  d r a m a t  w  6 a k t a c h  w  w y k o n a n i u  a r t y s t ó w  K r ó l e w s k i e g o  T e a t r u  w  R r z y m ie .  W  r o l a c h  t y tu ło w ry c h i

w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y  s k i e g o ,  s ł y n n y  H a r f o  B o n n a r t
Mad program:

K r ó t k a  h i s t o r j a  o  k r ó t k i e j  p a m i ę c i
N i e b y w a ł a  f a r s a  z M i e c z y s ł a w e m  F r e n k l o m  w  ro l i  g ł ó w n e j ,  ( a r t y s t ą  T e a t r u  R o z m a i to ś c i ) .

Oraz
sensacja! O M  w  R U C H U

J e d y n e  w  s w o i m  r o d z a j u ,  

n i e z w y k ł e  z d j ę c i e  z n a t u r y .

P c e r ą h k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z .  G >s], e s t a t a i e g a  o  g e d z .  9 ,1 5
•>

■ . - . ’• •’V ' ’ - ¿Tuj 7,>Ł ¿Ł
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O O EO H  i , ©13“ Dziś! *W

U l u b i e n i c a  P u b l i c z n o e i o i

atmanie» 1

t e s a i  ia

*T*"

w l

'Mi ;

w przedwybornej 6-cio aktowej farsie p. t.
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Początek przedstawień o godz. 5-ej, ostatniego o godz. 9.30.
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O s t a t n ie  d n i i u r r i o j u  w a lk i  
n a  p i ę ś c i

M K SffiftM i
D z ió  « f a l e z ą

o godz. 3  po poi.
J 1. H e r m .  S o n n e r s t o r f — J a n o s  W e s -  

s e l i t c h  2. P e t e r  H a n a — J i m  M u rp h y  
3. W a l t e r  W e i s s — J o u n g  C u r le y .

o godz. 8 .5 2  wiecz.
1. H e rm .  S o n n e r s t o r f — J i m  M u rp h y .
2. D in o  d e  D e c a n t i — J a n o s  W e s s e -  
l i t s c h  3. H e r r y  B l a c k — J o u n g  C u r l e y

O R U K A I ©  I i A

D Z I E N N I K A  P R A C A 6S

luje saipówiepic iszelKiego rodzaju 
druki, po cenach przystępnych

*

ADMINISTRACJA DRUKARNI: PRZEJAZD Nr. 8, TELEFONU Nr. 32.
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P. i u d a c z e  k a r t y  ż y w n o ś c i o w e j  o k r e s u  1 2 1 -g o  u p r a w n i e n i  s ą
do  n a b y c i a :

1 fu n t .  s o l i  ( c i e m n e j )  n a  o d c i n e k  N r .  1
1/4- „ k a s z y  o r k i s z o w e j  „ » 2

3 0 0  „ g r a m .  c u k r u  „ „ 7
1 f u n t a  ifcąk i p s z e n n e j  a m e r y k a t i s K .  „ „ » 8
1  „ p i e c z y w a ,  p s z e n n e g o  „ „ „ 1 8
Ł n » y> » ' »  » l i i
2  „ „  „ ,  2 0  

Z p o w o d u  z a k o ń c z a l i  a  s t r a j k u  p i e k a r z y  w y d a w n i c t w o  m ą k i  n a
o d c in k i  N r.  18, 19 i  2 0  fcegoż o k r e s u  z o s t a j e  w s t r z y m a n e ;  z a m i a s t  
m ą k i  w y d a j e  s i ę  c h le b .

M A G I S T R A T

Ł i d ł ,  d tria  5 czerw ca^lO M  r .  Komitet Ruzdzlełii Cb!e a  I K uM -

W  n ie d z i e lę  d n i a  6 c z e r w c a  o g o d z .  2 po  poi.  
o d b ę d z ie  s i ę

W i e l k a
0

Z a w a w a  T a n e c z n a
w Ltś iiczówce u?, Misza 64,

z u r o z m a i c o n e m i  n i e s p o d z i a n k a m i ,  u r z ą d z o n a  
p r z e z  d s i e ln i c e  Z ie lo n ą  N. Z. R . n a  c e le  o ś w i a t o w e .  

B u f e t  n a  m i e j s c u .  B i l e ty  p r z y  k a s i e .

Ul
9

IH
Zgierska 17 L E C Z N I C A  Zgierska 17  I

1
w

¿“1

I

P r z y j m u j e  •!«} « o d i i e n n i c i
od 10—II choroby oczu; od 11— 12 choroby wewnętrzne 
I nerwowe; o l  12—1 i horo by kobieca 1 akuszerja; o d '2—3 
choroby skórne 1 weneryczne; od 3 — 4 choroby ohlrar- 
glczae; od 4—G choroby dziecięce; od 8 —6 choroby gaidla, 

uszu 1 nosa; od 6—7 choroby sercowe 1 płac.

1079-30 W i z y t a  KO m s r o ’r ,
W aptekach znaczny rabat. Na ¿udani« składa się wizyty 
po mieście. Szczepienie ospy codziennie od 1—6 po poł. rj.

. „ i '.v
ul. S onkiewirza K 40.

D t i t l

„ P O W R O T N A  F A L A  * Dramat w 5 częśc<

D efe itaram  A,crr.°kuć‘hr“

o d b ę d z ie  s i ę  w  d n i u  8  c z e r w c a  r .  b. o g o d z .  7 
w i e c z .  w  lo k a l u  w ł a s n y m .  C z ło n k o w ie  w i n n i  m i e ć *  

z s o b ą  k s i ą ż e c z k i  c z ło n k o w s k ie .

O p u n k t u a l n e  p r z y b y c i e  u p r a s z a
ZA R Z Ą D .

aSiiĄGzm
ŚLUSSmE,

pierścionki, kolczvki 
0«*«nancUi za złoto),' 
e;arv, zegar!-i, dewizki, 

najtaniej sprzeda e

J~m P lacek
ul. £<'z«zi*sl»a 10.

Kupuje brylanty, złote i 
i r tb r i 'e  wyroby, ora? 
plalcry.Przyjmuje wszel­
kie reperace  w zakres 
zegarmistn-.ostwa wcho­

dzące.

Tkanie różnej formy dziur 
sztacznie nie do poznania 
tak w męskim, damskim, 
i wojskowym ubiorze jak 
we wszystkich towarach 

i dywanach.

ul. Piotr&e®sKa 1 1 7 .  ‘

firmy „ E d m .  Pladak“
o r a z  w y b ó r  r ó ż n y c h  

c z ę ś c i  r o w e r o w y c h  
Ł ó d ź ,  G ł ó w n a  4 3 »

.____  1560—8

Z  Ę E  ¥  iakulaturę
Z a  t - t J P -  I 'i w j n i e i  c t o t e  
p ł a c ę  t i f t ¿ o ]  R i t  w is c o d z i  '  
4 > l- o  n a  A d - x e j i  f ł r ,  7 
w  p r a w  i  f i ^ y n i s ,  p a r t a f

fi AU Y 2SIY 
proszę sii przesunąć.

1638-8

(stare gazety)
H u r t o w o  i  d e t a l i c z n i e  
s p r z e d a j e  a d m i n i s t r a c j a  

„ P r a c a “ .

Ogłoszenia drobne.

A. A. A. Szkoła 
kroju i szycia
n^] Uoz.enlcy Paryskiej Akadem]! 
Kroju, Apolonjl KopydŁwskieJ 
Ł ó ii,  Piotrkowska 154. Nauka 
kroju, szyci*, prasowania i mode­
lowania za . p h tą  od mk. 30 m es. 
Uczenice otrzymują świadectwa. 
Zapisy od 10—1. Sprzedaż faso­
nów papierowych._______16^3_1

A I I  Jll Kupuje *akle- 
• a ¿i-a« ty k&rtkulo- 

we, fokowe oraz r<5 ne futra 
męskie- Plącę najlepsze ceny
Grossman. P i^ frk o ^ k .i 24. (319.24

A . a  Kupuję
wany, garderobę, futra, bieliznę, 
różne sprzęty domowe, piacę 
na lepiej. Wólczańska 43 (róg 
Benedykta) m- (i. 561—12

A M  ¡*\ Ważne dla wszy- 
• * * • * « •  stkioh, a W szcze­

gólności dla koopera tyw  Tnnie| 
niż wszędzie, bo w mieszkaniu 
prywatnem. Resztki 1 ze sztiiRl 
na męskie ubrania i spodni« 
fabryki Leonarda I Innych. Ko- 
werkot na damskie płaszcze, sze- 
wiotv, korty, v/»łna na kostjumy 
spódniczki 1 bluzki, et m im bia­
ła, s^ctir anpielski, batysty. Bia­
ło towary, płócienka na wsypy,
P śsi»1, surówka, cnjgi, chustecz- 
kf na głowę oraz inne. Kilińskie^ 
go 40, (Widzewska) m. 10, II 
P’c to , frnnt- 7 prawa. 159i—10

f i n n i i f p  Ea^de|:ob,;• b>-llł-U\- U U U j  ę  nę, dywuny, fatra, 
mible, sprzęty domowe. Sienkie­
wicza 20—l i ,  prawa oficyna, o- 
sUtnłe wejście, paiter. 16E5—4

L esiewicz Antonina zagniJta le­
gitym ację chlebową, wydaną 

na 4 osoby. 1684—1

Ma trs  Henryk zigubił legity­
mację węglową, w ydm ą w ,

magistracie. __________ 1635—1
l ^ 3 !śte!a I^na^-y zagubił ieg ty- 
^ jS  mację chlebową, wydaną na 
7 osób, 0 . 16it7-l
r g  szynis a ślusars od paro- 
Eiifa wych maszyn, poszukuje 
prwcy chotiby na wyj^ z i. Oferty 
w administracji .Praca* dla M. W.
_____________________1 ^ 2 - 2
P f l  lcz%rek St.ini-taw cajab ił — 

paszport oieiaiecki, wydany 
w Łodzi. 166f>—3
FJ.®oryc Aron Roseugurt u za- 

pubił paszdort niemiecki,
wydany w Łodzi. 1673-3

L i c y t a c j a *
Koratrnik prsy Sadzie O- 

kręgowym w Łodzi W. F ra n *  
k » u a K i  (Pusta 9) ogłasza, źe w 
dniu 7 czerwca o godz. 10 z rana 

"w Łodzi pizy ul. Piot.-kowskicj 200 
odbędzie sl-j licytacja ruchomoł- 
cl mebli u Stefm a Podmorskiego, 
ocenionych na sumę mk. I 1Ó0.

dnia 9 czerwca od godz. 10 
z rana przy ul. Suwałskluj JS 2S 
oibędzie się licytacja ruchomości 
inebll i garderoby u Berty Hlnę, 
ocenionych na sumę mk. 730.

dnia 9 czerwca od godz. 10 
z  rana przy ul. Kilińskiego NV 33 
odbędzie się licytacja rui homoś- 
ci mebli i t. p. u Władysława I 
Leokadji rnulż. Sokołowskich, «* 
cenionych na suicę mk. 2375.
KOMORNIK W. F rar.fcou .g tc!. 
B«sraBm£B3BnBaa m s a g iB a

Prosta droga. ¿ '2
cośkolwiek sprzedać, czy manu­
fakturę, galanterie, ubrania, oba­
wie męsklo, damskie, dziecinne, 
meble, obrazy, spr ęty domow», 
starożytności, b ituterje, klejnoty 
złote i srebrne, zanieś do J a r ­
marku Łódzkiego I piętro Pio r- 
ko ska IA 44. Tam sprzedaiz 
bezpośrednio temu, który poszu­
kuje przedmiotów tych dla włas­
nego użytku. Sumienna cena jest 
dewizą naszej pracy. Bron sław 
Jagoda. Przyjmujemy komisowo. 
Kopnjem y za gotówkę P/osimy
o oferty. __________ 159*5—5
kU0jtDu.sK* bunułuw a zaguoiia 
■ paszport niemiecki, wydany 
w  Łodzi. ___________ 1617—5

Potizeons punieLka do c^kier- 
ni Cukierni 3 *, Kornbrot. —3 

^ k u p iń s k l  Antoni zagubił legi- 
*“ y tymację chlebową, w y d in ł 
n s 4 osoby. 1691—1

S.upttEltl Amou! aa^ubif pasz- 
port niemiecki, wydany w

N tw ęrfr li . _________ 1690—3

Sprzedam motor koksowy fir­
ma Dajcia, wiadomość we 

wsi Rzechta, g.nlna Męfca. pow, 
Sieradzki n Józefa Kowalczyka. 
_______________________ 1081—3

Szelągowsia Zofj» zagubiła 
matrykułę, wydmą z gimna­

zjami Romany Sobolewskiej. 
_______________________ 1686—1

Stas.ak Fianciszek zaguuił —• 
paszport ntemiocki, wydany

w Łodzi.________________163 i—3
Wjłflajsó %ni Eugenja z-gubii* 

matryi-ułę, wydaną i  ganił. 
M. Prii«zyńskiej. 1691—t

ysocz>ńska v\ anda zagujil* 
paszp^it nlem eeki, w ydap/ 

w Łodzi. 1669—®
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